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d y w i z y a  p o l s k a
KOZAKÓW SUŁTAŃSIUCH.

ROZKAZ DZIENNY.

z  Kwatery Gtównćj w Skutari, 3 1 lipca 185C r.

^ i6m dzis!cjszym > Oywizya Polska rozwiązana W v- 
ja w i ły  ją  rzą d y  Sprzymierzone dla pokonaSJ anau^ u

Moskwy, nemogły jej utrzymać, skoro Moskwa, widząc 
co jej grozi, pospieszyła zawrzeć z nim i pokoi Mv L  
lepiej znamy Moskwę, niewierzymy by się okazał trwałym 
ten pokoj. Dlatego żegnając was panówie Oficerwie, Pod­

oficerowie i Żołnierze, m iło m i wspomnieć jak przy każ- 
ej sposobności i przy nieuniknionem już rozwiązaniu 
J wizy i naszej, jednogłośnie zapewnialiście mnie, że do 

oju za Polskę, kiedykolwiek powołani będziecie, każdy
z zapałem i uniesieniem pospieszy i wszystko znowu dla 
niej poświęci.

Podziw iał wczoraj jeszcze, przy ostatniem wystąpieniu 
.t.zem, naczelnie dowodzący Jenerał angielski wojenna 

postawę waszą. Zachowajcie wszystkie wojenne cnoty dc 
przyszłej, da Bog potrzeby 1 Zachowajcie nadewsz/stke 
zamiło mnie porządku i pracy, zaufanie i powolność dla 
starszych, braterskie serdeczne dla równych uczucie! 
Dobrze wam posłużą te cnoty między obcym i nawet.

Usiłowanie moje, by wam otworzyć zaraz po rozwiąza­
niu Dyw izyi rozmaite zajęcia i służby — bo służyć zawsze 
i wszędzie każdy musi komu miła jest cnota —  same tylke 
dotąd wydały obietnice. Zwlekać, dla niepewności na­
dziei, uwolnienia waszego dłużej niemożna było. Ktoby 
jednak i nadal chciał się o skutku moich starań dow ie­
dzieć, i ladą lub zachodom moim się posłużyć, zgłaszać 
się może do podpułkownika WierusI iego, który z własci- 
wem  sobie poświęceniem się d h  braci, zostawać będzie dc 
czasu, jako agent Dywizyi Polskiej, w  Stamoule 

Żegnając was współtowarzysze moi, niemoge tu orze-
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Dobi o w o lsk i; i wszyscy ci, co się gorliw iej lub umiejęt­
niej przykładali do służby, między którym , kilku zasko 
czyla w  szergach naszych choroba i niemoc albo śmierć 
Między ostatnimi oddajmy hołd ś. p. m ajorow i P - a z ic ’ 
kiemu, który mając już w r .  1831 komendę batalionu, na 

wstępie organizacyi pułku 2?" Kozaków polskicih, niewa- 
liał się prosić mnie o dowództwo plutonu jazdy, byle nie- 

pozostać nieczynnym. —  Cześć czynom tak im ; Polska

takiemi tylko odżyje. —  Podpułkownik Słubicki, choć 
z innej broni, ale z 4e° pułku 1., znajomością rzemiosła 
wojennego i prawością polską, umiał jazdę naszę wśród 
najtrudniejszych okoliczności utworzyć. Pierwszy zaw ią ­

zek piechoty, wśród okoliczności podobnych, z niemniej- 
szą zasługą form ował major W ieruski. Artylleryą, w  nie- 
pewniejszych jeszcze zostającą warunkach, kapitan Ordon 

zorganizował i doprowadził do wzorowego porządku. —  
W ielu  przemilczeć tu muszę, ale mniemam, że wszystkim 
wolno m i w  imieniu Ojczyzny naszej dzięki złożyć. —  
Ichmość księża kapelani Dywizyi, PP . lekarze i podłeka- 
rze, i płatnik Dyw izyi major Jackowski, niech podobne 
od nas odbiorą dzięki.

A  teraz jeszcze słowo ostatnie.

W  imieniu waszem, jenerał Breański zawiadomił mnie, 
żeście się złożyli na zostawienie m i drogiej bardzo pamią­
tki, i że mam otrzymać pałasz ofiarowany m i przez was. 

Niedość na tćm, chcieliście i żonę moję udarować pier­
ścieniem, któryby poświadczył żeście ocenili jej polską i 
cbrześciańską duszę.

Przyjm ijcie dzięki moje i żony mojej najserdeczniejsze. 
Oby mi Bóg dozwolił tym waszym pałaszem służyć 

jeszcze Ojczyźnie! Oby w  jednym z was, w  oswobodzonej 
Polsce, synowie moi znaleźli kiedyś wodza swego, k tó ­
ryby im pow iedzia ł: dowódzcą moim był wasz ojciec.

Jenerał Dowódzca Dywizyi, 
(podpisano) W . ZAMOYSKI.

Za zgodność,
Stanisław Szumlanski,

kapitan, p. o. Szefa Sztabu.

Dniem pierwej został wydany następujący rozkaz 

dzienny.
Skutari, 30 lipca 1856.

Przy rozwiązaniu Dywizyi, chcąc nagrodzić, ile w  mocy 
mojej, położone w  Dywizyi naszej zasługi oraz chęci do­
bre _  bo do czynów zbyt krótki czas nam dano —  chcąc 
m ianowicie młodszych, którzy po raz pierwszy służbę tu 
z nami zaczęli, zobowiązać do podwojonej wierności i 
zacności, wydaję w  dniu dzisiejszym następujące ostatnie 

nominacye.
Ktoby się czuł zapomnianym, ufam że przynajmiej 

uwierzy, że jak od początku tak do końca, vv naznaczaniu 
stopni szukałem pilnie sprawiedliwości; ufam także, że 
każdy z właściwą dumą pomni, żeśmy tu przyszli z ofiary, 
nie dla stopni ani zysków.
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Postępują na wyższe stopnie :

N a  podpułkownika : major W ieruski Antoni, w  puł­
ku 4>m strzelców pieszych.

N a  m ajorów  : kapitanowie, Englert W ładysław, w  puł­
ku 3lra piechoty. —  Łapiński Teofil, w  pułku 5!“  ułanów.
—  Jagmin Józef, w  pułku D'm p iechoty.—  Koszutski Jó­
zef, w  pułku oj™ ułanów. —  Ostoja Chodylski Kajetan, 
w  pułku 2'1" strzelców konnych.—  Trociński Felix, w  puł­
ku 0™ piechoty. —  Grabski Tadeusz, w  pułku 5?“  ułanów.
—  Białkowski Felix , w  pułku strzelców pieszych. —  
Jackowski Ignacy, płatnik Dywizyi.

N a  kapitanów : porucznicy, Achm etowicz W ojciech, 
w  pułku 2im strzelców konnych. —  Bezard Hieronim, 
w  pułku 0 “  piechoty.— Czyżewicz Konstanty, w  pułku 2im 
strzeiców konnych.—  OsieckiTeofil, w  pułku 4j™ strzelców 
pieszych.—  ODorski Kazim ierz, w  pułku 4j"" strzelców 
pieszych. —  Kozłowski Felix , w  pułku ułanów. —  
Sandecki Florian, w  pułku 5>m ułanów.—  Gleinich Józef, 
w  pułku 3im piechoty. —  Moraczewski Andrzej, w  puł­
ku 0 “  piechoty.— Czechowicz Antoni, w  pułku 2im strzel- U 
ców  konnych. —  Kossiłowski Ildefons, w  pułku 3im 

strzelców konnych. —  Cholewiński Jan, w  pułku ifli“  
strzelców pieszych. —  Szczepań ;ki Kornel, w  pułku 4>“ 
strzelców pieszych. —  Porucznik ar ty llery i, Karski Jakób, 
do piechoty.

N a  poruczn ików : podporucznicy, Zabawa Józef, w  puł­
ku 2im strzelców konnych. —  Brodowski Stanisław, 
w  pułku 2"” strzelców konnych. —  Loohman Ewaryst, 
w  pułku 5s™ ułanów.—  Swendsen Karol, w  pułku 1s™ pie­
choty. —  Kossowski Lucyan, w  pułku 4 im strzelców pie­

szych. —  Zaborski W ładysław , w  pułku strzelców 
pieszych.

N a  podporuczników  .

W  1-™ pułku piechoty : adjutant podoficer Marszewski 
Mikołaj.—  Podchorąży W ierzbicki W incen ty .— Sierżanci 
starsi : Jastrzembski Konstanty, —  Aranowski Józef, —  
Jarnuszkiewicz Seweryn, —  Kliński Józef, —  Grodz ick> 
Karol, —  Sokołowski Ksawery, —  Goldman Mojżesz. —  
Podoficerowie : Łapiński T eo fil,  —  Korycki R a fa ł ,—  
Miłoszewski Jan. —  Adiutant podoficer, Kochlewsk, 
Rudolf.

W  pułku strzelców pieszych : adjutant podoficer 
Olaj Franciszek.—  Sierżanci starsi: Sierawski W ładysław ,
—  Prus Jan Nepom ucen, —  Świerczewski T eo fil, —  
Nosalewicz Jan, —  W ietrzykowski Józef. —  Podoficero­
w ie : Perselski (Purcell) W iliam , —  Dunin A r tu r ,—  
Sieczkowski Stanisław', —  Jabłoński Honorat.

W  pułku ułanów : adjutant podoficer 2e° pułku 

K. S., Giełgud W ładysław . —  Wachmistrze starsi : Ko 
narzcwski Ignacy, —  Miskiewicz W ładysław , —  W ięc­
kowski W ojciech , —  Zalewski Leon. — Podoficerowie : 
Podolecki Julian, —  Biegański Adam, —  Szoldrski W ło ­
dzimierz, —  Sanicwski Franciszek, —  Markowski Józef,
—  Mrozowski Alexandcr,—  Greliński Faustyn,—  Ejsfeld 
Edward, —  Potrykowski W ładysław , —  Zieliński Maxy- 
milian, —  Jaraczewski W łodzim ierz.

W  2"" pułku strzelców konnych : adjutant podoficer 
W ybick i Stanisław7. — Wachmistrze starsi : Bohusiewicz

A lexan der, —  Kowalewski Adam. —  Podoficerowie : 
Dobrowolski W incenty, •—• Kościański W alenty, —  W i­
niarski Józef, —  Malewski Jan, —  Olszański Zdzisław, —  
Rym gajło Celestyn, —  Bojanowski .łan Nepomucen.

W  Id bateryi artylleryi : Podoficerowie : Bukowiecki 
Marcin, —  Ochoła Alexander, —  Klimaszewski Szczepan, 
—  W icięjewski Franciszek,—  Staszewski A lexy,—  Hubert 
Kaufl, —  Borkowski Leopold, —  Połczyński Artur. —  
Adjutant podoficer Kiciński Anastazy, w  pociągu.

Agent Dywizyi w  Londynie, kapitan Szulczewski Karol, 
na m ajora .

Agent Dyw izyi w  Stambule, porucznik jazdy Stanisław 
hr. Małachowski, na kapitana.

Jenerał Dowódzca Dywizyi, 
(podpisano) W . ZAMOYSKI.

Za zgodność z oryginałem, p. o. szefa Sztabu Dywizyi, 
kapitan Stanisław Szumlański.

SZKOŁA POLSKA W  BATIGNOLLES.

Niebyło tego roku rozdania nagród w  Szkole Batignol- 
skiej. Szlachetna jej młodzież uprosiła Radę szkolną, aby 
pieniądze wydawane zwykle na kupno nagród, złożono, 
w  imieniu Szkoły, na dochód ofiar ostatniej we Francyi 
powodzi. « Młodzież biedna —  m ów i pewien dziennik 
francuzlti —  lepiej niż kto inny umiejąc czuć boleść cier­
pienia, chciała dać dowód swojej wdzięczności krajowi, 
któremu winną jest sposobność wykształcenia się. »  —  
W  miejsce zatem corocznej szkolnej uroczystości, poprze­
stano, d. 9s° b. m ., na odczytaniu imion uczniów celują­
cych nauką i obyczajami.

Mimo to, ma Szkoła Batignolska i tego roku swoich 
laureatów  Było w  niej uczniów 200, z tych chodziło do 
Lyceum Bonaparte 21. Otrzymali oni 6 nagród i 30 po­
chwał na popisie francuzkim. Sprawozdawcy dzienników7 
Tancuzkich spostrzegli, że przy rozdaniu nagród w  tymże 
Lyceum odczytano, z lilassy 2,oi matematyki, sześć, jedno 
po drngiem, nazwisk polskich; z klassy 3,ci, nazwisk pol­
skich ośm, —  tak że w  obu tych klassach, oprócz jednej 
nagrody i ośmiu pochwał które się dostały młodzieży 
francuzkiej, wszystkie inne musiano oddać Polakom.

Z przyjemnością zapisujemy nazwiska tycli celujących 
uczniów polskich :

Roguski Stanisław, Wojciechowski Lucyan, Stański 
Edward, Saniewski F e lix , Zągołłow icz W ito ld , Zdebel 
Jan, Machaj Adam, Smoniewsk i Hipolit, W alter Ernest, 
Chądzyński Władysław,Magnuski Marcelli.Noiński Juliusz, 
Galie Karol, Szretter Bolesław.

Na konkursie powszechnym w  Sorbonie, Szkoła Bati­
gnolska niemniej stosunkowo licznie była reprezento­
waną. Z uczniów polskich, chodzących do Lyceum Bona­
parte, było w  klassie 3i4i 8 z tych powołano do konkursu 5

—  — 2-17 —  —  ó
—  w  Retoryce 3 —  —  2

w  klas. matematyki śc. 3 —  —  2

A  zatem, na 21 uczniów polskich, 13la uznano za celu­
jących, co w  obec tak wielkiej liczby młodzieży fzancuz- 
kiej, jest faktem świadczącym zaszczytnie o uzdolnieniu i 
pilności naszych.

Uczniowie, Machaj Adam i Stępiński Artur, zostali 
uwieńczeni w  Sorbonie przy ogólnein rozdaniu nagród.

Zwracamy uwagę publiczności polskie na te piękne 
ow7oce Szkoły Batignolskiej. Są one pociechą dla każdego 
z nas, wpośród których Instytut ten, w części pomocą 
Rządu francuzkiego, ale też w  znacznej części silami poi -
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sluemi utrzymuj? się. —  S^one także jedyny nagrody ula 
tych, którzy ten Zakład od lat K -  istn iej y, niepospo- 
litg. pracg. i ofiaię na nowo Izwignęli i ubezpieczył i 
jemu od lat 4- swe zasoby, stosunki i czas swój wytrwale
poswięcaję. J -

W  cbec losów wcięż nam nieprzyjaznych na to tylko 
Z pewności?i możemy rachować, co własna u, aca i ofiar 
noscię z siebie wydobedzipm n p pi acę i onar
snrawie niedv P n l - j W . ? , —  * eJ sposobności służenia 
spiaw.e nigdy Polakom mezabrakło i dziś niobraknie.

WIADOMOŚCI ROZMA.TE.

-czegóły'^ kraj ° we polskie donoszę nam następujęce

i cisza , i kailikularne ociężenie
za granice to po ' f i r n i e  ? ' W1C ’ b? kto mó8* wyjechał 
i frak świeżego kroju dla siebm° Rl9^  d 'a Ż° ny

W  W ari; sźclesrćW Uz'Jiele i°SÓb PrzyPatl ii . ało się
ło godziny c desiatli zraua sku.Plemu obłoków. Oko-
w  północno zachodniej stronie f i tŁ yStSvSm tle nieba «
wyraźny, foremny kształt kreyża
przypatruj 3emi się takich co utrzymywali iżP7T ! ę , y
na niebie jest zapow .ednię czegoś, I le  E żd y  utrzlm
ze czegoś innego. (Gaz. Codz.f. y utlzi mywał

- W  pierwszych dniach zeszłego miesiąca otworzona

ża. W  s k lu l3 - 1 . V zna.id,1jycy _się pod kaplicę Ś .K rzy- 
Pekł i xana leostrozneg °  podważania, karniej grobowy 
Sdaie i 2  ?  d°  gr?b>  zgrucholał trumnę, a jak się
S t  ó z t e  ? !e,Sz,(?zf sllv’,ego król; 1 tuiowu oddzie.iL

mały i ciemny’ tłum, PaganiĆ niemożna- Sklep jest 
bna d b a ^  Y r z S r f J re'yniana’ sPr?chniała. Jedwa- 
równie jak drewniane vvvźł16 W ?ało“c* si? dochowały, 
jak się zda je , później już d o b r o ć  bei'ło> klurem jednakże, 
sze cięższe zastępiła. c 0 sie s t a t e J f ' a j r ( ' ka d a w J fr  
cież zawsle k r ó l i . c ń f f l f  1 , 7 , ^  ’ •w  któróJ P ™ -  
wiadomo. Czekamy ciekawie’ rn l°  1 -Utaj niemasz, nie­
mi krolewskiemi zw łokam i? (G a ™ ,Ł  n ,  stanie z r— bite-

-  Z Petersburga, 8 (a ft  linoa S -  ^ ^ 1'

cliyp j w f  V - i?rośby p»rzy ‘te Hr. Włodzim ierza Adlerber^a I i Svnn ^  ^ Jutan_
f C .  Mości Jenerala-Majora Hr. A d l r b e r g W  N drn iłó " 
sciwiej zezwolić raczył zp wziripri., no u ’ , \aJni|ło - 
przysposobić za syna \vw,hnwa„ L o  n , I o0: Zlf i n® :.

dla w deiejtfa  g o  W al
wszystkiemi praw am i i przyw ilejam i łłń>o n €  ' e ig ° '  
dzieciom , z nazwaniem g 0 Hra 11ia’ Mi l!ńkv n 1J - f aV 
w iczem  Adlerbergiem  (G az  K ^ T LolaJem  MW

—  Na koronacyę Cesarza Alexand a niooi 
się ma z Królestwa Polskiego wielka denutecln J  U 
wodnictwem Namiestnika Królestwa ks r  Pi pi 
,!oiona : z gubern ia !,,,c l,m arszak «w  s z Ł 8^  
na torów wojennych i cywilnych wszystkich nipcin f  
m  i z prezydentów znaczniejszych miast Królestwa h 
to rzęd życzy sobie podobno i zachęca aby znaczna lir 
szlachty polskiej była obecnę koronacyi. Tymcza 
w  Moskwie trudno już najęć jakiekolwiek mieszkań 
czas koronacyi, a ceny mieszkań sę nadzwyczaj Wys< 
i prawie bajeczne, lak iż n iejeden  dom przyniesie v 
ścicielowi do 30,000 rs. dochodu z czynszu miesz 
podczas koronacyi. Prócz tego inne potrzeby życia r 
zwyczajnie podrożeję w  tern mieście podczas tak wiel 
go zgromadzenia ludzi ze wszystkich części państwa i 
syjskiego ^zjazdu posłów z całej Europy. N iew iele y 
osób jest w  możności podjęć tokie koszta jakich wym

podróż do Moskwy i pobyt tamże w  czasie koronacyi- 
(Czas)

— Gwardye cesarskie majęce być zgromadzonemi pod 
Moskwę i stać tam obozem w  czasie koronacyi cesarza . 
cięgnę już od dni kilkunastu ku tej stolicy z L itw y i zpro- 
w incyi nadbałtyckich. Jeszcze na poczętku lipca ruszyły 
kn Moskwie z L itw y  gwardyjskie pułki jazdy, i przez cały 
ubiegły miesięc przechodziły częściowo przez Smoleńsk , 
dężęc zwolna drogę bitę do Moskwy. Tym  sposobem oba 
korpusy gwardyjskie piesze i konne, rozłożone od okolic 
Brześcia litewskiego do Petersburga, rozpoczęły ruch od 
prawego skrzydła , od L itw y, a na końcu wyruszę pułki 
około Petersburga stojęce, które koleję żelaznę przew ie­
zione zostanę. (Czas).

—  Handel przywozowy i w yw ozow y po lsk i: rossyjski, 
majęc w  czasie w ojny zamknięte dawne wnijścia z Bałty­
ku przez porty rossyjsko-nadbaltyctlcie, zw rócił się bvł 
całkowicie w  ujścia W isły i N iem na, a ztam tęd, to z W i­
sły N arw ię, Bugiem , kanałem Augustowskim i Królew­
skim , to z Niemna W il ię , kanałem Ogińskiego i dalszemi 
drogami wodnem i i lędowem i .ozchodził się po całej 
Polsce i Rossyi. Przez ten zwrót handlu wzrosły niektóre 
miasta, jak Memel i K ow n o , położone na nowych gościń­
cach han low ych , całe okolice ożyw iły się gwarem i ru­
chem. Dzisiaj po zawarciu pokoju handel wrócił na dawne 
d ro g i, lecz nieopuścił zupełnie nowo w  czasie wojny uto­
rowanych.—  Co do K ow n a , listy ztamtęd w  lipcu pisane, 
podaję następne szczegóły. Kowno znacznie utraciło od 
czasu jak traktat pokoju otworzył napowrót Kronsztadt i 
Rygę okrętom cudzoziemskim. Zamiast owych kilkuset 
balów pruskich i krajowych, któremi Niemen i W ilia  
były zapchane w  roku zeszłym, ledwie ich teraz widać 
kilkanaście. Fracht do Memla lub Królewca, który w  nie­
jednym przypadku wzniósł się podczas wojny do stu k il­
kudziesięciu talarów pruskich od łaszta, waży się obecnie 
między trzema a pięcioma talarami. W  mieście też samem 
nierównie mniej ruchu. Karawany rossyjskich zwoszczy- 
ków wraz z ostatniemi śniegami stajały, i niewięcej ich 
teraz widać jak przed wojnę. Domy handlowe rygskie i 
peter<murgskie komissantów i prykaszczyków swoich od- 
wo.ały, kantory zwinęły i kapitały z tutejszego placu na- 
powrot wycofały Taka próżnia nagła po dwuletniej 
goręczce handlowej i zarobkow ej, zamęciła nieco życie 
tutejszych mieszkańców, m ianowicie niższej klassy i ży- 
dowstwa. Przez dwa lata nagle nagromadzenie ludności 
podniosło cenę mieszkań , mianowicie w  domostwach 
ostatniego rzędu , dokęd zwoszczyki zajeżdżali i gdzie 
przepłacano już nietylko podw órza , ale nawet ogrody 
warzywne na utworzenie czasowych składów na towary 
Były przypadki że komorne najniższego rzędu, z rs. 20 
podniosło się do rs. 100. Ceny żywności także nadzwyczaj­
nie ros ły ; płacono zaś bez targu, bo zarobki były nieznnei - 
nie znaczne i łatwe, tak iż tragarz aUi™ najem nik, który 
dawniej ledwo 30 kop. dziennie zarab ia ł, w  roku prze­
szłym drożył się kiedy mu rubla albo nawet dwa otiaro - 
w ano. Przy tak w ielkich zyskach rozwinęły się nałogi i 
nieznane pierwej potrzeby." W idziano prostych żydów 
pijęcych szampana w  najlepsze, jakby niegdyś innego 
napoju WTeznali. Teraz urwało się to wszystko... W  Ko­
wnie dzisiaj jakby nazajutrz po weselu, chociaż właści­
cielom domów niechce się spuścić z cen komornego, i 
drożyzna wiktuałów po części się jeszcze utrzymała. Z ićm 
wszystkiem , Kowno ma niemało w zysku , i lubo teraz 
doznaje niewygód przejścia z ruchu nadzwyczajnego do 
zwyczajnego, niemasz w ętp liw ości, że z czasem , i to nie 
zadługo, rozwinie swój postęp , już nie krokiem szybkim 
i goręczkowym , ale wolno a bez przei ,y i przeszkód 
Stopniowo staje się Kowno miastem składoweni, zkąd 
towary na dość obszernę przestrzeń L itw y promienieję. —  
Obecny handel wywozowy Ko\vna obejmuje : 1) drzewo 
budulcowe i klepkę ; 2) len , którego przed wojnę bardzo 
mało za granicę przez Kowno w yw ożon o , teraz zaś kupcy 
królewieccy nauczyli się brakoyyać len i wypisuję go 
z K ow na, gdzie ta galęź handlu na dobre się ustaliła '



-3) sierr.i i ln iane, którego znaczne ilości przychodzą aż 
z pod Kremeńczuka nad Dnieprem ; 4) l ó j , chociaż jego  
n iew iele tędy id z ie ; 5) nakoniec pszenica, bo jeżeli gu­
bernia kowieńska stosunkowo mało pszenicy rod z i, to za 
to znaczne ilości tego ziarna przechodzę przez Kowno do 
Prus aż z gubernii wołyńsk iej, P rypec ię , kanałem Ogiń­
skiego , Szczarę i Niemnem. —  Statek parowy «  W iln o  » 
nr. Tyzenhauza po odbytej próbie żeglugi na W i l i i , którę 
dopłynęł aż do W ile jk i, powrócił do Kowna. Próba ta 
wykazała że żegluga parowa m ożliwę będzie na W ilii dla 
m ało zagłębiających się statków, skoro tylgo usunięte 
będę rafy i inne tego rodzaju przeszkody. Największę 
trudność do zwalczenia przedstawia rafa pod Rumszy- 
szkami. ( K ron ika  Warszawska).

—  Zawięzało się w  Nowym -Yorku stowarzyszenie, 
majęce na celu utrzymywanie żeglugi parowej między 
Nowym -Yorkiem  i Odessę, z stacyami w  Marsylii, Genui 
i Smyrnie. Przez połęczenie drutami telegrafów elektry­
cznych Odessy z M arsylię , Marsylii z Londynem , nako­
niec później Londynu z Nowym -Yorkiem  , za pomocę at­
lantyckiej , podmorskiej lin ii , wszystkie główne targi 
zbożowe byłyby z sobę w  regularnym zwięzku. (Czas).

—  Oprócz Marszałków Szlachty Królestwa Polskiego, 
udajęcych się do Moskwy na kort oacyę N. Cesarza i Króla 
Alekandra 11, wybrani zostali ze Stanu Kupieckiego w li­
czbie pięciu osób, jako należęcy do Deputacyi Królestwa 
Polskiego, a mianowicie : za W arszaw ę, Radca Handlo­
w y Ksawery Schlenker; za Lu b lin , Sędzia Pokoju Okręgu 
Lubelskiego, Henryk H oene; za Radom, Radca Handlowy 
Antom de Frt.enkel; za P ło ck , Radca Handlowy Teofil 
Fukier ; za S u w a łk i, P. August Ilirschmann. (Gazeta 
Warszawska, 11 sierpnia).

W  dziennikach niemieckich znajdujemy d w ie , bliżej 
nas obchodzęce wzmianki :

—- Z w ielkich nadziei dla Polski i spodziewanych zmian 
w  dotychczasowym systemie jśj rzędu , nardzo się mało 
dotęd sprawdziło. Co do stosunków granicznych i przeja­
zdu kornor, dawne trudności pozostały, co okazuje ta 
okoliczność, że podróżnym udajęcym się do polskich 
miejsc cudownych, np, do Częstochowy, zabieraję na 
granicy księżki do nabożeństwa, a raczej nakazuję je 
składać na kom orach, które podróżnym dopiero przy po­
wrocie sę oddawane. (Fremden B latt).

—  E m igranci, którzy zaufani w  amnestyę danę przez 
cesarza A lexandra, niedopełniwszy przepisanych form al­
ności i nieotrzymawszy od w ładz rossyjskich wyraźnego 
pozwolenia pow rotu , pospieszyli do k ra ju , w ięzieni sę 
w  cytadelli Warszawskiej. ( Gazeta Kolońska).

DONIESIENIA LITERACKIE.

Pod tytu łem : «C o  tu robić, komu ufać, czem u  wierzy ć ?r> 
wyszedł dalszy cięg broszury «  Ty lko  co z Jg ly . »  Podpi­
sany tym razem przez autora: L u d e v it  C ze rn y .

Chociaż oba te pisemka należę do dosyć licznego u n«s 
oddziału dziw olęgów  literatury politycznej, nietrzeba ich 
przecież sędzić surowo. —  Każdy na em igracyi czuje się 
w  prawie lub w  obowięzku rozmyślania nad rzeczę pu- 
b licznę; każdy w ięc jak może i jak umie chciałby jej słu­
żyć. Ztęd pochodzi owa wielość broszur w  najlepszej chęci 
napisanych przez autorów, DOzvvTalajęcych sobie m ewie- 
dzieć, że sę pewne warunki, których druk wymaga. Nie 
skutek więc, ale chęć tylko w  publikacyach tego rodzaju 
oceniać wypada.

Mamy dodane do tej broszury próbki badań etym olo­
gicznych!... Bo te ż—  powiada P. Czerny—  «  «  ócząc się 
po świecie melaleierowanym, to się nie jedno widzi, słyszy 
i  czy ta ... >> choć się nie je s t» uczonym z żabotami. »  le m i 
elymologicznemi próbkami chce P. Czerny dowieść, że 
w  pierwszym tomie swego Opus um iał prawo  w  poobary-

zać, i z łepkami popołykać, a ztąd dostawszy niestraw­
ności filo log iczn i] papier pijaw kam i jotów  osrom ocić; »  
słowem, jak m ówi Poloniusz Szekspira :

Is it madness, so lias it metliode.

Pozwolim y sobie zrobić uwagę, że aby być etymolo­
giem , podobnie jak aby być pisarzem politycznym, do­
bra chęć i fantazya niewystarczaję. Niedosyć nawet mieć 
ów  «  instynkt b a ra n i»  z którego się autor przechwala, i 
« lizn ą ć w S w e re s z y c y , c z y li w szystkorozw iązu jącijrm uce .» 
P. Czerny sam się do tego przyznaje, że « lu b i czasem pobry - 
kać i  p rzed  stadem poskoczy  ć » : to też skacze sobie przez 
elementarne reguły gramatyki i pierwsze rudymenta łaciny. 
N iezrobimy mu bynajmiej zarzutu, że się nieuczył «m etam - 
psy-KOZY, an i m ą d ro lu r ia ; »  ale zdaje się nam, że po ety­
mologu, filologu i  archeologu możemy wymagać, aby nie- 
brał czasowania  za przypadkowanie (t. II, p. 56), francuz- 
kiego sa lu t de l ’ć ta t nietłumaczył po łacinie salus a ta tis  
(t. I, p. 25), i w  swoich księgach gordyjskich nieprawił
0 lozcinaniu węzłów s y b ilijsk ich  (t. II, p. 48 in fine).

Gdybyśmy tę naukowę żyłkę autora brali na seryo, 
powiedzielibyśmy mu : że kto na pole poszukiwań etymo­
logicznych i 'archeologicznych (jarcoslow nych, jak mówi 
P  Czerny) puszcza się bez światła nauk i, rozsądku i  kry­
tyki, tego imaginacya, zwłaszcza «za p orozsh a »zaw iedzie 
niechybnie na bezdroża. Radzilibyśmy mu następnie, aby 
zanim swe filologiczne hallucynacye drukiem og ło s i, 
wprzód się zapoznał z olLrzym iemi a rozsędnemi, na zna­
jomości rzeczy, gramatyki i łaciny opartemi pracami 
Adelunga, Lindego, Boppa, Potta, Grimma, Kuhna, i t. d .,
1 takowe zrozumieć usiłował. Przedewszystkiem zaś zale­
calibyśmy jemu pilne rozpatrzenie sie w  skróconej grama­
tyce łacińskiej, choćby nawet i w  A l warze. _ Bo to podobno 
dawno temu powiedział biskup Warmiński :

Trzeba sig uczyć, uplyngl wiek zloty!...

Lecz że my w  ogóle em igranci już za starzy do prac 
tak długich, i że autorowi właściw ie tylko chodzi o t aby 
«  werniwując z pomazą, sybilijskie rozwiązywał węzły, » 
powiem y raczej niech studiuje Dembołęckiego. W  nim 
znajdzie P. Cerny swego mistrza i protoplastę, swego po- 
wódzcę i «  Jatjaca. » W  nim znajdzie P. Czerny większę 
wprawdzie znajomość łaciny, ale równę naiwność i buj- 
ność jarcosłow ną. —  Bo i ten krotochwilny Etnolog 
xvn°wieku dowodził, że nietylko wszystkie języki pocho­
dzę z polskiego, ale że n aw e lw ra ju  po polsku mówiono. 
Adam, według Dembołęckiego, znaczy Jadam ; przyszła 
później kobieta, jed li we dwojgu, w ięc się zwała Jewa; 
Graecus, jako człow iek polerowny znaczy grzeczny, a 
czapka dlatego u łaciników zow ie się pileus, że p iln u je  
uszu. i t. p. W prawdzie P . Czerny odmienne ma zdanie 
o pierwszej parze rodu ludzkiego. «  AnAM, czyli A t ,  Ja t, 
J a t ja c , Jatjam  »  zaręcza nam nasz autor (t. II, p. i 7 pas­
sim) «  był u  Boga raczćj w miechu m  w w iecu ; »  —  «  a 
ten J a t je c  =  ojciec ze swoją goną, m iłżoną , ja k o  sługa 
Panja , czyli korzenia, jest etymon »  ... który... «  czy go 
widać czy niewidać, obrabia całą pańszczyznę... »  N ie- 
śmiemy roztrzygać w  kwestyi tak arcyważnói ija rcos lo  
lunćj : zwłaszcza, że P. Czerny nas pewno zaucza w  po­
czet tych «  dyletantów Estetyków r> dla których i przy 
których jego badania niepisane; wszakże wyznać musi­
my, że właśnie jako Estetycy , wolirny co do Adama trzy­
mać się vvyv,odu Dembołęckiego.—  P. Czerny zapowiad;, 
w  końcu w iele innych jeszcze prac, a między temi jedni. 
«  ju ż  gotowa, wykazującą probierczo i  naukowo geniusz, 
ducha, ję zy k  i  byt na« zego plemienia w zyi, oraz zasoby 
ówczesnej jego filozofii... »  Dla tych dzieł życzy sobie nasv 
etymolog w yd  iwcy —  my zaś, Estetycy, nrzedewszyst- 
kiem korrektora
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